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NAWÓZ Z CIAŁ ZWIERZĘCYCH.
(z Ziemianina).

Szlachtuzy i hycelnie dostarczają wiele substancyj zwierzęcych, 
niezdatnych na pokarm ludzki, które tak jak odchody kuchenne w rol­
nictwie z ^korzyścią użyte być mogą. Widzimy za granicą ubogich lu­
dzi, zbierających błoto i gnoje po drogach i po ulicach miasta; mozo­
lą się nad tćm, a niewiedzą, że powyżej wspomnione części o wiele 
lepsze, darmo im służą i mniej pracy zbieranie ich wymaga.

Wszędzie na wsi widzimy, że psy, owce, konie, koty i inne 
zwierzęta, w skutek choroby lub starości upadłe, leżą po polach, la­
sach i rowach, rzadko kiedy przykryte cokolwiek ziemią, aż zwierzęta 
drapieżne i robaki ciał ich nic pożrą i słońce reszty nie spiecze. Zie­
mia, na której leżą, traci wszystkie tak pożywne części, z których się 
one składają, a piekielne wyziewy przez zgniliznę się tworzące, zatru­
wają w dalekim okręgu powietrze.

Utrzymuje się na wsi mniemanie, że rozbieranie zdechłego zwie­
rzęcia szkodzi zdrowiu ludzkiemu, ale to jest nierozsądny przesąd. Na­
wet chociaż ciała zwierzęce są już zupełnie zepsute, rozbieranie ich 
szkodliwem nie jest, gdyż śmierdzący gaz z nich się wydobywający 
zdrowiu nie szkodzi. Tylko u bydła, na księgosusz upadłego, trzeba 
przy rozbieraniu zachować ostrożność. Zresztą, można się zabezpie­
czyć na wszelaki przypadek, trzeba posypać całe ciało wapnem niega- 
szonem, które je rozłoży, nim go się do kompostu użyje. Niemiłym 
wyziewom zapobiedz łatwo można, polewając kadawer rzadkim roz 
czynem chlorku, a gdy tego niemasz, mlekiem wapiennem, albo sa­
dzami w wodzie rozpuszczonemu

Po zdjęciu skóry, wyjmują się wnętrzności i mięso odrzyna od 
kości, rozcina na kawałki i posypuje wapnem niegaszonem; dodawszy 
do tego ziemi sześć razy tyle, ile jest ścierwu zwierzęcego, najdosko­
nalszy robi się kompost; wapnem przesadzić nigdy nie można; zwykle 
bierze go się tyle, ile jest części zwierzęcych. Kompost taki lepszym 
jest od wszelakich gatunków gnoju, mianowicie zaś pod ćwikłę, zie­
mniaki i inne warzywa, posypuje go się bezpośrednio w rzędy pod te 
rośliny. Dwa tysiące funtów tego kompostu są dostateczne na morgę.

Wnętrzności zwierzęce, płuca, wątroba, mózg, serce, flaki i t. d., 
trzeba także porozcinać i zmieszać z zupełnie suchą ziemią. Utworzo­
ny z nich kompost jest równie dobry jak poprzedzający, mianowicie 
rosną na nim bujnie wszelakie zboża, ale potrzeba go już 5000 fun­
tów na morgę. Niemogąc go zaraz używać, trzeba go w dole łubin- 
nem jakiem chłodnem i przykryłem miejscu ziemią przyrzucony prze­
chowywać.

Szwerc tak opisuje tę manipulacją w Belgji: Jak wielkiem być 
może zamiłowanie rolnictwa w Belgji, widzieć to można. Skoro pa- 
dnie chory koń lub inne jakie bydlę, zdejmują skórę, mięso roz­
cinają w kawałki, rozrzucają po polu i ziemią przykrywają.__
Zdechłe lub zabite zwierze wrzucają w miałki dół, posypują wapnem 
niegaszonćm i sypią na to pagórek ziemi wyrzuconej z dołu. Jeżeli 

użyto wapna dostateczną ilość, rozłożenie się mięsa w dwa tygodnie 
kompletnie nastąpi. Wydobywa się wszystko z dołu, odłącza się ko­
ści, które łatwo od mięsa odchodzą, wyrzut z rowu, czyli raczćj roz­
łożone i odłączone części zwierzęcia, mięsza się z najlepszą, ziemią, 
jaką się tylko ma pod ręką. Ziemi bierze się 5 lub fi razy tyle, ile 
było odchodów zwierzęcych. Kupa tak utworzona najmniej 4 tygo­
dnie spokojnie leżeć musi. Przed użyciem przerobić wypada szpadlem 
całą kupę; ażeby się dobrze wszystko zmięszało, rozsypuje się taki 
kompost po ostatniej orce, i razem z siewem go się bronuje. Można 
nim także posypywać na wiosnę zazieleniałe już zboża.

Trzebaby to wszędzie naśladować, z małą tylko poprawką, aże­
by się nic nie ulatniało z amoniaku, który przy gniciu ciał koniecznie 
tworzyć się musi. Wypadałoby więc po przykryciu zwierzęcego ciała 
warstwą wapna niegaszonego, przykryć cienką warstwą ziemi, na tę 
cienką warstwę gipsu, a na ten dopiero warstwę ziemi zmięszanej 
z kilku funtami niedokwasu żelaza (koperwasu). Poczem się dół, jak 
wyżej opisano, przysypać powinien; tym sposobem zgęszczą się wszyst­
kie gazy amoniakowe za pomocą gipsu i niedokwasu żelaza, i zamie­
nią się w siarczan amoniaku.

W okolicach Paryża istnieją hyclarnie, które corocznie wielką 
massę końskiego mięsa zasuszają i wysyłają. Zamienione w gruby pro­
szek, mięso to jest przedziwnym nawozem, który nie tak szybko się 
rozkłada, jak mięso świeże, i dla tego dłużej skutkuje jak tamto. Dla 
obfitości azotu, który proszek ten w sobie mieści, transport jego jest 
tańszy, jak transport wszelakich innych gnojów.

Huzard używał go pod zboże, rozsypując razem z siewem zboża, 
biorąc 250 luntów na morgę; plony były obfitsze, jak z pól innych, 
a ziarno ciężkie, pełne, i obfite w mączkę.

Na wyspach zachodnio indyjskich mierzwią trzcinę cukrową sta­
rym, zepsutym stokfiszein, który dosyć drogo kupują, uważając go za 
najlepszą mierzwę, lepszą nawet jak krew i pudreta. W południowej 
Ameryce mierzwią rybami morskiemi ziemię nieurod-ajną lub wyjało­
wioną zupełnie, poczem wydaje przedziwne żniwa kukurydzy. Nawet 
w Europie nad brzegami morskiemi mierzwią rybami, które w ogro­
mnej ilości łowią i które morze wyrzuca. W Flandrji biorą na funt 
ryb, Iśkfun. słomy, przekładają warstwę ryb i warstwę słomy, z cze­
go prz<lziwny robi się kompost, używany pod wszelakie zboże, z wy­
jątkiem lnu.

Wszędzie, gdzie śledzie zasalają lub wędzą, wszędzie gdzie ryby 
peklują, masy mają odchodów, które się zwykle tylko zmarnują; cza­
sem w niektórych portach tak ogromne massy śledzi, sardeli i t. d. po­
ławiają, że^sami nie wiedzą, co z niemi robić; wszystko to, powinno 
być troskliwie zbierane i na mierzwę obracane; wartość ich jako mierz­
wa sowicieby nakład na ich zbiór wynagrodziła. A ponieważ one 
nieomal zupełnie tylko z azotu się składają, a obok tego jeszcze fo­
sfor w rozmaitych składach w sobie zawierają, niezaprzeczenie więc 
są najlepszą mierzwą pod zboża wszelakie. Ćiała te posiekane na ma­
łe kawałki, z ziemią zmięszane, wydają kompost, dający się łatwo 
i równo rozpostrzeć.



Następująca tabela wykazuje, wiele azotu ryby i mięso w sobie
zawierają i jaka jest ich wartość porówna w cza.

Części 
azotu na 

sto.

Wartość 
porówna­

wcza.
Potrzeba 

na morgę,

Mięso z muskularni osuszone na powie-
trzu.....................-............................... 13,04 3,06 0,459
Solony stokfisz..................................... 6,70 5,97 0,896
Wymyty, prasowany, i na powietrzu wy-
suszony stokfisz..................................... 16,86 2,37 0,356
Na powietrzu osuszone śledzie . . . 16,54 2.41 0,362
Świeże śledzie..................................... 0,09 44,444 66,666

Przemysł przerabia ogromną massę zwierzęcych części, które nie 
małą liczbę dają odchodów, obfitujących w azot i w sole mineralne; 
można zatem wszędzie, gdzie części te w dostatecznej ilości i po ce­
nach umiarkowanych są do nabycia, z wielką korzyścią użyć ich w go­
spodarstwie. O najważniejszych pomówimy następnie:

Platy wełniane. Massy ogromne płatów wełnianych corocznie 
się marnuje bezużytecznie. Jeden tylko przytoczymy przykład: Francja 
spotrzebowywa rocznie w przecięciu 86 milionów lun. sukna, z które­
go najmniej 35,956, czyli 18 proc, az.otu w kształcie płatów wełnia­
nych zyskaćby można. Teby wydały 15,480,000 funtów azotu, rów­
nających się 11,640,000,000 mierzwy stajennej, mogącej wydać484,000 
szetli zboża. Lecz bogactwo to nie idzie na korzyść rolnictwa, gdyż 
najpierw znaczna część tych płatów wełnianych przerobioną zostaje na 
inne wyroby przemysłu; dalej znów znaczna icli część na wsi się 
marnuje; tylko w większych miastach, gdzie je zbierają troskliwie, 
możnaby dostać znaczniejszą massę.

Wartość porównawcza płatów wełnianych jest 2,22; niepotrzeba 
do wygnojenia morgi więcej jak 3 centnary; jest to więc najbogatsza 
i najtańsza mierzwa. Rozkładanie się ich wolno bardzo postępuje, 
i przez 6 do 8 lat w ziemi skutkują. Wywierają one wielką działal­
ność na rośliny, mianowicie podczas suchego lata. Umieściwszy pia­
ty wełniane pod one rzędy zasiane zboża, odznaczają się wkrótce buj­
nym wzrostem i ciemno zieloną barwą liści, głównie zaś ogromnym 
plonem.

Anglja sprowadza rocznie z Sycylji i innych miejsc stałego lądu 
ogromne massy płatów, które wszystkie używają pod chmiel. W po- 
łudniowćj Francji używają ich oddawna pod drzewa oliwne, wino 
i pod drzewa morwowe, a to na wielką skalę. Robotnik ma napeł­
niony fartuch płatami, a za każdym sztychem rzuca w dołek kawał 
płata, który następnym sztychem znów przykrywa.

Przed użyciem trzeba płaty ile możności na małe kawałki po­
siekać; odbywa się to na klocu za pomocą kosy, pod kątem 45-stop- 
niowym umocowanej. Ale manipulacją tą chociaż nie kosztowną, nie 
można na dosyć małe kawałki ich rozsiekać; widać więc na roli pła-' 
tami umierzwionej, maleńkie pagórki, w których się mieszczą kawały 
płatów nierozłożonych. Aby więc na ile możności małe kawaki płaty 
te rozdrobnić, trzeba urządzić sobie aparat stosowny.

Czasem też rzucają na guój lub pod owce ścielą rozdrobnione 
kawałki płatów wełnianych.

Dombasle robił z nich zwykle kompost; pomięszał je^ia kilka 
miesięcy naprzód z mierzwą, aby się rokładanie ich rozpoczęło, nim 
się do ziemi dostały. 600 do 700 lun. płatów, pomięszanych z 4 ma 
lub 5 ma wozami mierzwy, wystarczą do umierzwienia morgi roli; 
mierzwa taka bardzo jest dobrą do nawożenia odległych pól, gdzie 
transport innej mierzwy trudny; mniejszą bowiem ilością, jak mierz­
wy stajennej, nawieść można pewną przestrzeń. Dobrze jest na kilka 
tygodni przed wywiezieniem przemięszać raz lub dwa kompost taki, 
gdyż operacja ta przysparza fermentacją massy i przyspiesza rozłożenie 
się płatów. Kupa kompostu utrzymywaną być musi wilgotnie, a od­
pływająca z nićj ciecz znów do jej polewania służyć powinna zamiast 
wody.

Fusy 2 łoju- Rozumiemy pod tern odchody i osad przy topie­
niu łoju bydlęcego i owczego. Odchody te składają się głównie z czę­

ści mięsa, tkanki muskułów, i tłuszczu, któremi łoje są przerosłe, lecz 
zawierają oprócz tego jeszcze krew i kawałki kości. Zwykle używają 
tych odchodów na paszę dla psów, w ostatnim jednak czasie brano je 
już na mierzwę. Rozbiór chemiczny tych odchodów wykazał, że należą 
do rzędu najbogatszej mierzwy. Bierze ich się 400—500 fun. na mor­
gę. Odchody łojowe sieka się zwykle młotkiem lub toporem na dro­
bne kawałki; czasem moczą się w gorącej wodzie, nim się na rolę ich 
użyje; skutkują w ziemi przez 3—4 lat. Zawierają w sobie 11,875 
procentu azotu. Wartość ich porównawcza jest 3,26, potrzeba ich prze, 
to na morgę 490 funtów.

Odchody garbarskie. Odchody garbarskie, z fabryki kleju, fusy 
z kotłów klejowych, odrzynki skóry i żył suchych, zmięszane z mierz­
wą, częściami roślinnemi i ziemią, dają przedziwny kompost. Fus^ 
od kleju, których na pobliżu fabryk kleju w znacznej ilości dostać 
można, składają się zmięszaniny części skór, ścięgaczy sierci, resztkóW 
roga, kości i muskułów, a prócz tego z mydła wapiennego i części 
ziemnych. iMięszanina taka, wychodząca ciepła i wilgotna z pod pra­
sy, szybko zgniliźnie podpada, jeżeli się niebawem nie suszy; ugniata­
ją je więc w kawały, kształtu cegły lub sera, 6 do 12 funtów ważące; 
ususzone, długo przechowywine być mogą. Zwykle bierze się 12 do 
20 cegieł, czyli raczej 250 do 350 funtów na morgę. Podług zape­
wnień Szwerca dłużej nad rok w ziemi nie skutkują.

(Dokończenie nastąpi).

Czyszczenie ląk z chwastów i mchu.

W ogólności zbyt mało nas zajmują dotąd łąki, te prawdziwe 
skarbce gospodarstwa; zbieraliśmy corocznie z nich zbiory, a mało ko­
mu przyszło na myśl, wywdzięczyć im się chociaż w części za ich da­
ry, przez wzmocnienie ich mierzwą lub wyczyszczenie ich z chwastów 
i mchów. W wielu nawet dobrych gospodarstwach trafiamy łąki za­
rosłe mchem, chwastami szkodliwemi nie tylko zdrowiu bydła, ale ńi- 
szczącemi dobre i szlachetne trawy.

Następujące mniej kosztowne sposoby poprawienia łąk będą 
więc pożądane dla rolników; wyjęliśmy je z bardzo dobrego dzieła: 
»Lehrbuch des Wiesenbaumsvon Dr. Tries, ordentl. Lehrer der Land- 
wirthschaft zu Darmstad und Brauschweig bei Vieweg.«

1) Wyrywanie lub wyrzynanie szkodliwych roślin łącznych, je­
żeli się takowe jeszcze w niezbyt wielkiej liczbie na łące znajdują; 
dalej ścinanie czubków nasiennych przed dojrzałością nasienia, poje­
dyncze bowiem rośliny krocie wydają nasienia, i krocie roślin z je­
dnej się rozmnoży rośliny.

2) Używanie łąki przez lat kilka jako rola, skoro chwasty szko­
dliwe w takiej ilości się rozmnożyły, że wyrywanie ich lub wyrzynM 
nanie już zbyt wielkiej wymaga pracy. Tylko przez kilkoletnie prze­
wracanie ziemi, jako rolę, wyniszczyć je można. Używanie to wten­
czas jest koniecznem, jeżeli szkodliwe rośliny zbytnie się zagęściły. ()*

(*) Najszkodliwsze zioła, po łąkach się szerzące, są: morowy ko­
rzeń (Tussilago, Huflatlich) podług Jundz. ma jeszcze następujące na­
zwiska: Lepiesznik, Czarne ziele, kłobucznik. Kłobuk. Wszelkie ro­
dzaje jaskierów (podług Kluga: Żabinek, po niemiecku Hahnenfus), Pa­
luch (radices hermodactyli, Zeitleste); polskie nazwiska są jeszcze: późo® 
Lasanka, Rozsiad. Zimowid. Zimokwit. JP. Z.

Wszelakie inne środki wytępienia tych chwastów, jakie zwykle 
radzą, są tern samem, co wytępianie myszy w polu gazem siarczanu 
wapna.

3) Bronowanie w późnej jesieni bronami ostremi i obciążonemu 
Brony brabanekie do tego są najlepsze. Bronowaniem, które i na wio­
snę przed ruszeniem się wegetacji powtórzyć można, wyrywa się głó­
wnie mech, który pograbiony na kupki spalić trzeba i popiół rozrzucić.

4) Gdy bronowaniem darń poruszoną i poprzekrawaną zostanie, 
zasiać trzeba koniczynę, i dobre nasienie rozmaitych traw siać trzeba



w .takiej porze, gdzie już kiełkowaniu mróz, ani zbytnia wilgoć szko­
lić nie może.

5) Nawożenie dobrym kompostem, przez co najwięcej wygubia 
się mchu, nawet bez poprzedniego bronowania. Nawożeniem przy­
czynia się do wypuszczania nowych korzonków roślinnych, i ziemi 
się dodaje części mineralnych, potrzebnych nieodzownie roślinom. Le­
piej jednak jest przed nawożeniem kompostu mech bronami wydarty 
zgrabić na kupy, spalić i popiół rozrzucić.

6) Używanie wapna, gipsu, sproszkowanych kości, zołów popio­
łu i t. p., obszerniej w wymienionem dziele jest opisanem. Zwykłem 
jest mniemaniem, że te nawozy tępią mech: lecz mech tylko wtenczas 
się szerzy, gdzie ziemi brakuje części mineralnych pożywnych, które 
do wzrostu dobrych roślin łącznych nieodzownie są potrzebne. Skoro 
się ziemi części tych dodało, poprawi się darń na tak długo, na jak 
długo do wyżywienia roślin szlachetnych wystarczą; mchy zaś przytem 
zginą.

PRZEMYSŁ FABRYCZNY KRÓLESTWA POLSKIEGO.
CZĘŚĆ DRUGA

HISTORIA WYSTAW.
(Ciąg dalszy). 

WYSTAWA ROKU 1838.

Skrzynia pewności (coffre fort) p. Michała Kucińskiego; doskona­
łe wyroby ślusarskie i pilniki pp. Buttenschoen i Dell; ressory do ka­
ret p. Cybulskiego; szruby z żelaza kutego p. Duszik, wyroby nożo­
wnicze p. Sękowskiego, zjednywały przedsiębiercom pochwały.

Widok instrumentów chirurgicznych doskonale wyrobionych przez 
p. Gustawa Manu, dyrektora instytutu ortopedycznego, a nieco opo­
dal nogi i ręki mechanicznej wynalazku p. Roberta E'chler, mimowol­
nie naprowadzał na myśl, że nawet w zupełnie przeciwnych sobie 
działaniach: odjemnem i dodatniem, mamy środki niesienia ulgi cier­
piącej ludzkości. P. Robert Eichler, w tym właśnie czasie wystawy, 
otrzymał list przyznania wynalazku na tak uskutecznioną przez niego 
nogę sztuczną.

Narzędzia ostre i chirurgiczne p. Gerlacha były bardzo chwalone; 
stal i robota w nich bardzo piękna, a dobroć już oddawna znana.

P. Filip de Girard, naczelpik • Inżenierji Górnictwa Rządowego 
przedstawił machiny i apparaty Masnego wynalazku, dowodzące wy­
sokiej znajomości mechaniki i innych nauk. Z pomiędzy narzędzi tych 
najwięcej zwracał uwagę Meteorograf,narzędzie wystawione dla Obser­
watorium Warszawskiego. Narzędzie to, za pomocą stosownego me­
chanizmu, poruszanego przez zegar ścienny, kreśli na papierze w każ- 
dćj chwili, bez pomocy ręki ludzkiej, wypadki zjawisk meteorologi­
cznych to jest stanu temperatury, wysokości barometru, kierunku wia­
trów, ilości wody rozpuszczonej w powietrzu i spadającej na ziemię. 
Z niemniejszem też zajęciem oglądano machinę do wytaczania miejsca 
na osadzenie zamku w łożach karabinowych, która uzupełniała syste- 
mat mechanizmu, wynalazku p. de Girard, do toczenia łoż karabino­
wych; dalćj chwalono apparaty do fabrykacji cukru z buraków, i wy­
kluwania jaj ptasich. t.

Ważnemi pod względem mechaniki biły machiny parowe z fa­
bryki p. Steinkellera w Żarkach, zarządzanej przez p. Redgate; machi­
ny agronomiczne pochodzące ze znanych oddawna fabryk pp. Ths. M. 
et A. Evans i p. Bourne i spółki pod Błoniem. Obok mieścił się cie­
kawy mechanizm do żęcia, i model apparatu do maceracji miazgi bu­
rakowej, obadwa wynalazku hr. Stanisława Kossakowskiego, założy­
ciela i właściciela znacznej fabryki cukru wgubernji Wileńskiej; sikaw­
ka przenośna i waga dziesiętna o sile 20 tysięcy funtów wynalazku 
p. J. Zakrzewskiego.

Narzędzia matematyczne i fizyczne przedstawili p. A. Myszkowski 
C. L. Ehstaedt i J. Oktoberski.

Zegary większe i kieszonkowe pochodziły z fabryk pana Józefa 
Kranz, T. Schuberta, Augusta Lilpopa i Antoniego Sznabel z Łyszko­
wic. Zegarki pochodzące z fabryki p. Schubert wyrobione były przez 
pp. Wojciecha Rutkowskiego, Józefa Fitz, tudzież przez Franciszka Lil­
pop, podczas jego pobytu za granicą.

Dubeltówka inkrustowana złotem przez pp. Becker i Rauscher 
ściągała pochwały; powszechnie podziwianą była strzelba dwururna, 
tudzież szpady i szable wyrobu p. Collete, pierwszego założyciela w tu­
tejszym kraju fabryki broni damasceńskiej. Strzelba ta była kopią 
strzelby ofiarowanej przez miasto Paryż Cesarzowi Napoleonowi, 
a która kosztowała 12,000 franków. Znawcy, którzy widzieli orygi­
nał, gdyż ten zostawał w Warszawie przez lat 17, oddawali pierwszeń­
stwo kopji, wykonanej przez p. Collete. Dodać tu należy, że przed­
siębiorca ten nie sprowadzał lut z zagranicy, lecz takowe wyrabiał 
z metalu krajowego, a jednak w niczem one nie ustępowały zagrani­
cznym tak co do piękności damassu, jak i co do materjalnej ich war­
tości.

Wyroby kotlarskie pp. Langmeier i lloecke odznaczały się kształ- 
em i dokładnem wykończeniem.

PP. Miinchheimer starszy i F. Biertupfel wystawili próby roz­
maitych guzików herbowych i eleganckich.

PP. Kasteliusz Dan i F. Tschischenek złożyli na wystawę szpil­
ki proste, podwójne, druty, s.atki druciane, gremple; takoż siatki meta­
lowe rozmaitego kalibru, między niemi siatkę do czerpania massy pa­
pierowej już wymodelowaną z herbem królestwa dali pp. Tomasz i Fr. 
I^oprzywa.

Mnóstwo wyrobów blaszanych fabryki p. C. F. Mintera zapeł­
niało pułki jednej ściany salonu wystawy. W środku wyrobów tych 
wznosiła się kopia miniaturowa obelisku wyniesionego r. 1835 w cy­
tadeli! warszawskiej, na cześć wiekop. pam. Najjaśniejśniejszego Cesa­
rza i Króla Aleksandra I-go. Z płodów fabryki tej na szczególniejszą 
zasługiwał uwagę kielich, wykuty od ręki z denka blachy przez pana 
Karola Reńskiego. Praca ta mozolna, misternie została wykonaną.

Próby latarni ochronnych już pokilkakroć zaszczytnie wspomina­
ne w pismach publicznych, wyrób p. Samuela Watter, i jego wynala­
zek, były bardzo chwalone.

Wyroby srebrne przedstawili pp. Karol Malcz, Klimaszewski, 
A. Schwartz i Emil Radke. Bukiet kwiatów ze srebra, wyrobu pana 
K. Gthm, był nader wypracowany.

Dwie szafki obok mieściły wyroby bronzowe p. Trouve i plate­
rowane braci Fraget. Ostatnich waza, popiersia, kandelabry i zegary 
pierwszego były bardzo gustowne. Wyroby bronzowe pp. Kownackie­
go, Jana Ritzan, Sobolewskiego, tudzież wyroby z nowotnego srebra 
fabryki p. lloenniger i spół. bardzo się podobały.

Biżuterje pochodziły z pracowni pp. S. Neibaura, H. Ilildebrand- 
ta i A. Piekel et Schiitz. Kolje brylantowe, łańcuszki plecione na 
wzór weneckich, pierwszego; garnitury z turkusami i granatami, dru­
giego; bukiet z brylantów i kamieni kolorowych, oraz ordery,' ostatnich 
to jest pp. Piekel et Schiitz, nacechowane były rządkiem wykończeniem, 
szczególniej einaljowania ostatnich. Emaljowaniem również zwracał 
uwagę p. Winkler.

“Kończymy przegląd tej wystawy wyrobami ziemnemi.
Kilkadziesiąt sztuk szkła rżniętego z hut p. Niepokojczyckiego we 

wsi Zajączek, tudzież pp. Hordliczko i Szmulowskiego z Rarczącej, 
świadczyły o postępach tych fabryk. Wiadomo, że pp. Hordliczko 
i Szmelkowski pierwsi wyrabiali w kraju szkła -rozmaitego koloru 
i odciskali rznięcia na sposób amerykański. Fabryka p. Niepokojezy- 

■ ckiego oprócz kryształów szczególnej doskonałości, wyrabiała także 
i szkła róąnofarbne.

Ołówki i kredy przedstawili pp. Sniechowski i Widrychewiez.
Kilka modeli kominów i pieców pomysłu p. Puternickiego i To- 

wscika, i upowszechniający się systemat zamykania tych ostatnich, wy­
nalazek p. Towscika, jako przedmioty rozległego użycia, zwracały ba­
czną uwagę. ' (P. c. n.)
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W Drukarni Gazety Warszawskiej.—Wolno drukować.—w Warszawie dnia 18 (30) września 1851 r.—Starszy Cenzor L. T. Tripplin.

Że przed kupnem dozwala się drzewo w składach obejrzeć; że 
w razie zamiaru nabycia, wartość onego niemoże być powierzaną na 
czyjekolwiek ręce, lecz opłaca się w samćj kassie magazynowej, a zy­
skaną tam asygnację drukowaną z księgi sznurowej wyciętą, oddaje 
się pisarzowi na placu magazynowym, poczem drzewo do mieszkania 
wkrótce od wiezionem zostanie. Uprzedza przytem, że drzewo z szycht 
niebędzie dawane podług wyboru, lecz porządkiem jak sztuki leżą 
i z kolei jak asygnację wydane zostały; a każda sztuka odbitą będzie 
w cieńszym końcu młotem kańciastem, numerem klassy, z której drze­
wo zostało zakupione, w razie zatem pomyłki przy odstawie drzewa, 
każda z osób pokrzywdzonych zgłosić się zechce do dozoru magazynu, 
a sprawiedliwość natychmiast jej wymierzoną będzie.

Warszawa d. ,2/2ł września 1851 r.—Inspektor, sekretarz kole- 
gjalny, Sestie.—Kontroler, Krysińskt.

z kraju 
z zagrań. 6145 4393 
Mąki z kraju cent. 12,919, z zagranicy 6419.

Najlepsza pogoda sprzyjała zbiorom w Szkocji i Irlandji, a 
na wszystkich targach uległy zniżeniu.

’ W Hollandji i Belgji obrot interesów nader był uciśniony 
domościami z Anglji.

Na naszym placu najzupełniejsza stagnacja, a w ciągu całego 
tygodnia ledwo 170 łasz, pszenicy po lichych cenach z rąk do rąk 
przeszło. .

Świeże ziarno pod względem gatunku i wagi bardzo wiele do 
życzenia zostawia, a mała partja Chełmińska z trudnością 332 % guld. 
za łaszt przyniosła.

Najwyższa w tym tygodniu za pszenicę otrzymana cena była 370 
guld., a przeszłoroczne bużne zboże ze śpichrza po 380 guld. nie mi^- 
ło kupca.

Żyto zawsze żądane, ale dowozy nadzwyczaj małe.
W 15 tratwach 4971 belek sosnowych i 90 ł. dębowych bali 

weszło na wody pruskie.
Wysokość wody pod Toruniem stóp 7 cali 7.
Kursa zamian. Londyn 3 miesięczny 201 v2, Hamburg 45 

Amsterdam 102, Warszawa 8 dni 95.
Makowski, Kendzior et Comp.

Hamburga parostatkiem.

Pszen. jęcz, słodu, owsa, żyta bobu groch wyki s. In. 
4407 192 — 653 — 242 — —

12226 — 1001 — —

C E

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
ZBOŻE.

Gdańsk 27 września. Od ostatniego sprawozdania nowy upa­
dek w cenach pszenicy musimy notować. Na wszystkich angielskich 
targach, ziarno krajowe sprzedawało się o 1 szyi, taniej, a zagrani­
czne żadnego nie miało odbytu. Rzecz w dziejach zbożowych nie 
znana, piękny i tani ładunek pszenicy z portu angielskiego Hull, wy­
słano do Hamburga parostatkiem.

W ciągu tygodnia przybyło do Londynu kwarterów.

DOZÓR MAGAZYNU DRZEWA RZĄDOWEGO.

Stosownie do Reskryptu Kom. Rząd. Przychodów i Skarbu z d. 
i%0 września 1848 r. Nr. 86,279/25,880 zawiadamia, iż pragnąc uła­
twić publiczności wczesne zaopatrzenie się w opał na zimę nadcho­
dzącą; odbywa sję w Magazynie rządowym przy ulicy Bugaj, pod Nr. 
260% codzień od godziny 8-ej z rana do 2 ej z południa, wyjąwszy 
święta, sprzedaż drzewh w sztukach trzymających po 24 stóp długo­
ści po cenach stałych jak następuje:

za .g 
Drzewo « ts

1. W E X LJE^ . 
Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 J>. m. k. . y 
Londyn 1 funt sterlin. <
Lipsk 100 ialaroV?’*''-> . ?
Moskwa 100 rub. sr. ,z • . 
Petersburg ditto. 
Paryż 300 franków 
Wiedeń 150 złr. 
Wrocław 100 talarów

2. MONETY.
Imperjały..............................
Holender, dukaty nowe

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskie . 
Rossyjskie assygnaty 
Austrjackie bilety bankowe za 150

3. P A P I E R Y.
Obligi Skarbowe za 100 ri. 

n ’» »» 4% rs.
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. (

»> h nowe za 100
Obligacje udziałowe na 300 złp. 
Obligacje cząstkowe na 500 złp. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp. 
Serje wylosow. lit. na — złp. 
Dowody Kom. Certyf. Likw. złp. 100

NA DRZEWA
Sosnowego

KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ.

Dnia 26 września 1851 roku. żadaia płacą.
PAPIERY.

Rossyjskie Inskrypcje w Certyf. Hamb. 4%. . — __
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5% . 111% -
Polskie Obligacje Skarbu 4°/0 ... 83% -

„ Listy Zastawne ... 95 __
„ Listy Zastawne nowe. 95 __
„ Obligacje Udziałowe — 144
„ Obligacje 500 zlotowe. — 84

Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 zł. 5% 96% 95
lit. B. 200 „ .. . 19% 19

ŻĄDAJĄ DAJĄ

R. sr. kop. R. sr.jkop
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94- 35—

142 50- — ■I !■—
6- 37 % —

- — —
— — 99 33-
— - ■■ ■■'
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81- 90— —
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|l 1 —■ 11 rty*
• 3- 3- 45—
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U R u b 1 e i kopi e j k i s r e b r e m

I 6— 7 D 37 4%. » 41% » 40 4% >) 44%
II 8— 9 )) 59 7 )) 66 )) 64 7 )) 71

III 10—11 )) 87 10% )) 97% )) 95 10% 1 5%
IV 12—13 1 19 14 1 33 1 29 14 1 43
V 14-15 1 56 18 1 74 1 69 18 1 87

VI 16—17 1 99 23 2 22 2 16 23 2 39
VII 18-19 2 48 28 % 2 76% 2 68 28 % 2 96%

VIII 20—21 3 1 34% 3 35% 3 26 34% «■» 60%
IX 22—23 3 59 41 4 )) » » » » ))
X 24—25 4 23 49 4 72 » )) )) ))

XI 26—27 4 92 56% 5 48% )) » )) : )) ))
XII 28-29 5 66 64 % 6 30% » » » » » ,

X1H 30-31 6 45 74% 7 • 19 >!, )) )) » » ))
XIV 32—33 7 29 84 8 13 » )) )) »


